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Od Redakcji. Z w ielu  s tron  z w ra c a ją  się do nas z z a ­
py tan iam i,  d laczego  re d ak c ja  P . W . A. P . N urt  w y r a ź ­
nie nie z a zn ac za  d z ia łó w  tygodnika. O d p o w iad am y , że 
w p ro w ad z i l iśm y  dla „ukra in ik i“ d z ia ły :  ce rk iew n y ,  kul­
tu ra lny ,  s p ra w o z d a w c z y ,  gospodarczy ,  polem iczny. 
O sobną  g rupę  n o ta tek  s tanow i k ron ika  ru sk a  (s ta ro ru -  
ska).  D z ia łó w  ty ch  nie będzie się z azn aczać  tak  długo, 
dopóki nie zharm onizu je  się p ra c a  poszczegó lnych  n a­
szy c h  re fe re n tó w  p ra so w y ch .  R ed ak c ja  do łoży  s ta rań ,
b y  się to s ta ło  w  najb liższym  czasie.

* * *

Prof. Dr Adam Fischer, prezes S. P. P. O. S. we  
Lw owie (S ek re ta r ia tu  P o ro z u m ie w a w c z e g o  Po lsk ich  
O rg an izacy j  S po łecznych)  pow róc ił  z urlopu i od w ic e ­
p re zesa  S. P . P . '  O. S., d y r  M akow skiego , p rze ją ł  a g e n ­
d y  S P P O S .  D yr.  M akow sk i p rze ją ł  osta teczn ie  ca ły  
dział g o sp o d arczy  S P P O S .

T. S. L. z Sambora na Pomorzu. Zespół ak ad em i­
k ó w  T S L -ow cÓ w  zo rg an izo w a ł  dla P o m o rz a  w a k a c y j ­
ne ob jazdy  sw o jego  chóru  i tea t ru  am atorsk iego . A ka­
dem icy  w y s tęp o w a li  w  o ry g in a ln y ch  polskich s tro jach  
ludow ych  z okolic S am b o ra .  P rz e z  ludność P o m o rz a  w i ­
tani byli w szęd z ie  nasi ak ad em icy  w p ro s t  ow acy jn ie .  
O w y so k im  poziomie tej a r ty s ty c z n e j  im p rezy  św iad c zy  
fak t  zap ro szen ia  ca łego  zespołu  p rzez  P o lsk ie  R adio  do



W a rs z a w y ,  gdzie n ad an a  zostan ie  au d y c ja  ra d io w a  na 
ca łą  Polskę .

A kadem ikom  z S am b o ra  pom agali o rg a n iz a to rzy  
w y c ieczk i  polskich ak ad em ik ó w  ze stolicy, k tó rz y  p o d ­
czas  zesz ło ro czn y ch  akadem ick ich  w a k a c y j  z im o w y ch  
w  liczbie 80 osób, zjechali do M ałopolski W schodnie j  i w  
t rzech  tu rach  podczas  ze sz ło rocznych  św ią t  B ożego N a­
rodzen ia  jeździli od w si  do wsi, z p rzem ów ieniam i, d la  
o d egran ia  jase łek  itd. T e  ob jazdy  ak ad em ik ó w  stolicy  
o rg an izo w ał  S. P . P . O. S., T. S. L. i Z. P .  O. K. P o d ­
czas  ty ch  o b jazd ó w  z im o w y ch  om ów iono plan w y ja z ­
d ó w  ak a d em ik ó w  z M ałopolski na P o m o rze .  In ic ja ty w a  
ta  zo s ta ła  z rea l izo w a n a  w  lecie br.  i da ła  n a d z w y c z a j ­
ne re zu l ta ty  w  dziedzinie ku ltu ra lnego  zbliżenia ro d a ­
k ó w  ziem  po łudn iow o-w schodn ich  i P o m o rza .

P o d k reś l ić  należy , że w  b ieżą cy m  roku  po d czas  
w a k a c y j  k o n ty n u o w an o  akcję ak a d em ik ó w  ze sto licy . 
C zęść  z nich p ra c o w a ła  po d czas  w a k a c y j  w  obozach L e ­
gii Akademickiej, d ru g a  część  zo rg an izo w a ła  zesp o ły  m e ­
d y k ó w  i lek a rzy ,  k tó rz y  m aso w o  w  w ielu  m ie jscow oś­
ciach leczyli ubogich.

Powrót akademików do Lwowa. .lak w  ub ieg łym  ro ­
ku, tak  i w  b ieżący m  zo rg an izo w an o  w a k a c y jn e  w y jaz d y  
lw o w sk ich  ak a d em ik ó w  do w sz y s tk ic h  p o w ia tó w  ziem 
po łudn iow o-w schodnich .  Organi/.ac ję tycii w y ja z d ó w  
prze ję ły  S. P . P. O. S., T. S. L, i Z w, A-kad, Ziemi C z e r ­
wieńskiej.

J a k  w y n ik a  ze sp raw o zd ań ,  teg o ro czn e  p ra ce  spo­
łeczne, zak reś lone  d la  lw o w sk ich  ak ad em ik ó w , zo s ta ły  
w y p e łn io n e  p ra w ie  w  100 procen tach .

Czy przyjmie się termin „ziem południowo-wschod- 
nich“? Na osta tn im  posiedzeniu Komisji N aukow ej 
S P P O S  w y g ło szo n o  c ie k a w y  re fe ra t  na  tem at u jedno­
sta jn ien ia  n a z w y  naszej dzielnicy. O ż y w io n ą  dyskusję  
w y w o ła ła  s p ra w a  posług iw an ia  term inem  „ziem połud- 
n io w o -w sch o d n ich “ , co per ana logiam  odpo w iad a ło b y  
tradyc ji  term inu  „ziem  pó łnocno-w schodnich" .  Podn ieść
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natęży, że po lska  p u b licy s ty k a  m ie jscow a co raz  częściej 
posiłkuje się te rm in em  ziem po łudn iow o-w schodn ich  
w odniesieniu do te ry to r iu m  trzech  w o je w ó d z tw :  lw o w ­
skiego, s tan is ław o w sk ieg o  i tarnopolskiego.

Nie w ą tp im y ,  że w  sp ra w ie  tego w niosku  w y p o w ie ­
d zą  się p rzed e  w szy s tk im  po lscy  uczeni.

Imponujący zjazd delegatów polskich rzemieślników 
w e Lw owie. S ta ran iem  dz ia łaczy  S P P O S  z o rg an izo w a­
no w ielkie  z jazd y  polskich rzem ieś ln ików  i polskiego 
m ieszc zań s tw a .  Zjazd rzemieślników) rozpoczą ł  się dnia 
12 w rz eśn ia  1938. P o  n abożeńs tw ie  ru sz y ł  im ponujący  
pochód de lega tów , k tó ry  zw rócił  na siebie ogólną u w a -  
srę. Zjazd zaszczycil i  s w ą  obecnośc ią  w ic e m a rsz a łe k  
S cha tze l  i l iczna delegacja  s e n a to ró w  i pos łów  z p. gen. 
Z a rzy ck im  na czele. Z azn aczy ć  należy , że Zjazd m im o­
ch o d em  dał odpow iedź  na o sk arżen ie  U k ra iń ca  red. P o ­
r a y  Pełeńsk iego , k tó ry  —- jak in fo rm ow aliśm y  —  p o s ta ­
w ił  c iężkie z a rz u ty  pod ad resem  m ie jscow ego  polskiego 
s p o łecz eń s tw a .  W  zjeździe b ow iem  polskich m iejsco­
w y c h  rzem ieś ln ik ó w  wzięli l iczny udział rzem ieśln icy  
z akadem ick im  w y k sz ta łcen iem , inżyn ierow ie ,  p ra w n icy  
itd., k tó rz y  sam i p ro w a d z ą  wielkie w a r s z ta ty  rz em ie ś l­
n icze ek sp o r tu jąc  w ła sn e  w y r o b y  do W a r s z a w y ,  na 
£ fą sk  i z a  granicę . P o d cza s  z jazdu  rozdano  w y so k ie  o d ­
znaczen ia  w y s t a w y  rzem ieśln iczej w  Berlinie, p rzy zn an e  
lw o w sk im  rzem ieśln ikom  P olakom . W  sum ie zjazd za ­
d e m o n s t ro w a ł  w ie lką  siłę tu te jszego  polskiego m iesz ­
c z ań s tw a .  O kazuje  się, że liczba polskich w a r s z ta tó w  
■ cm icśln iczych  jes t  tu znacznie  w y ż s z a  od ży dow sk ich  
i ukra ińsk ich  razem  w z ię tych .

W s z y s tk ie  re fe ra ty ,  s to jące  na  b ard zo  w y so k im  po­
ziomie, w ygłosili  sami rzem ieśln icy . D y sk u s ja  b y ła  r ó w ­
nież b a rd zo  pow ażna .

Z jazd  polskich rzem ieś ln ików  spełnił sw e  zadan ia  
tak  sam o. jak  n ied aw n o  lw o w sk i  z jazd  ko lon is tów  w y k a ­
zał k ła m s tw a  ukra ińsk ie j  p ro p agandy . J ak  na zjeździe 
rzem ieś ln ików , tak  też na zjeździe ko lon is tów  o k aza ło



się, że polski ś w ia t  d ro b n y c h  ro ln ików  naszej dzieln icy 
w y k a z a ć  się m oże b a rd zo  p o w a żn y m  dorobkiem .

Jeżeli się uw zględni,  że w  jub ileuszow ym  w y d an iu  
,,Rolnika“ polskie z iem iaństw o  dow iodło  og rom nego  s w e ­
go rozw oju  —  w łaśn ie  w  czasach  Polsk i O drodzonej — 
w  k ierunku o d b u d o w y  polskich m a ją tk ó w  ziemiańskich, 
to musi się dojść do wniosku, że tendency jność  p ro p a g an ­
d y  ukra ińskie j  i pism z U kra ińcam i w sp ó łp racu jącym i 
(np. B iule tynu P o lsko-U kra ińsk iego) ,  p rz ed s taw ia jąc a  
polski e lem ent w  jak  n a jg o rszy m  św ietle ,  zos ta ła  c a łk o ­
wicie z d e m a sk o w a n a  i odparta .

W sz y s tk ie  polskie tegoroczne  z jazdy  gospodarcze  
w e  L w o w ie  w y k a z a ły  niezbicie, że polskie g o sp o d a rs t ­
wo p ry w a tn e  (rów nie  jak p ań s tw o w e ,  np. L asy  P a ń s tw o -  
w e  i sam o rz ąd o w e )  zdało  w  naszej dzieln icy egzam in 
życia .  W  w alce  gospodarcze j  p o lsko -żydow sko-ukra iń -  
skiej w y s u w a ją  się w  M ałopolsce W schodnie j  na c z o ło - 
P o lacy  jako jed y n y  tw ó rc z y  e lem ent g o spodarczy ,  tw o ­
rz ący  n o w e  w artośc i  i d o s to so w u jący  się bez za s trzeżeń  
do polityki gospodarcze j  R ząd u  (u ieuchylanie  się od c ię­
ż a ró w  socjalnych, so lidność p ła tn icza  w  dziedzinie po­
d a tk ó w  itd.).

Z esz ło roczna  w y s t a w a  „m ożliw ości rozw oju  p rz e ­
m ysłu  u k ra iń sk ieg o 11 udow odniła ,  że w p ra w d z ie  ro z b u ­
d o w a ł  się handel (specjalnie spółdzie lczy) ukra ińsk i i że 
dość silna jes t  ich pozyc ja  w  dziedzinie  produkcji m a ­
łych  g o sp o d a r s tw  rolnych, ale s łab a  jes t  w y tw ó rc z o ś ć  
uk ra iń sk a  i d latego ich a p a ra t  h an d lo w y  ro z p ro w a d z a  
w  95% to w a r y  produkcji żydowtskiej i polskiej. U jem ną 
s t ro n ą  gospodark i ukra ińsk ie j  jes t  nad m iern a  ro zb u d o w a  
ich biurokracji.  Na 500.000 spółdzie lców  za trudn ia ją  oko­
ło 14.000 p ła tn y ch  p raco w n ik ó w . Analiza ich b ilansów  
w y p a d a  tak  fatalnie, jak to p rz ed s taw i ł  w  s w y m  a r ty k u ­
le Rusin p. H an as iew icz  na p rzy k ład z ie  Zem elnego B an ­
ku.

W  konsekw encji  teg o ro czn y ch  polskich z jazd ó w  go­
sp o d arczy ch  w e  L w o w ie  i w  zw iązku  z w nioskam i, jakie.
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się n asu w a ją  po analizie def icy tow ej gospodark i u k ra iń ­
skiej, w inno  się zd e c y d o w a ć  pełne poparc ie  bez z a s t r z e ­
żeń polskich sfer g o sp odarczych , k tó re  w  naszej dzielni­
c y  w  zupełności z d a ły  egzam in  ży c ia  w  na jtrudn ie jszych  
w a ru n k a c h  gospodarczych .

Nie zaw ad z i  przypom nieć ,  że w  ub ieg łym  roku 
S P P O S  p rz ed s taw ił  n a jw y ż s z y m  czynn ikom  w  P a ń s tw ie  
m a ły  p ro g ram  g o spodarczy ,  k tó ry  w  w a rs z a w s k ic h  ko ­
łach, fach o w y ch  został ocen iony  jak najdodatniej.

20 prawników - adwokatów ze Lw owa przenosi się 
na prowincję. Jak  inform ują d z ia łacze  S P P O S ,  około 20 
p ra w n ik ó w  - P o la k ó w  ze L w o w a  z d e cy d o w a ło  się o tw o ­
rzy ć  kance la r ie  na prowincji.  O da lszym  rozw oju  tej a k ­
cji don ies iem y w e  w ła ś c iw y m  czasie.

Odpowiedź senatora Ostapa Łuckiego. Z ap o w ia d a ­
liśmy, że g łośny  a r ty k u ł  R usina  p. U a n as iew icza  w y w o ła  
liczne polemiki i 'w y ja śn ie n ia .  P ie r w s z y  o d ez w a ł  się p. 
O s tap  Łucki, k tó ry  nades ła ł  p ra s ie  polskiej sp ro s to w an ie ,  
gdzie lojalnie nie zap rzecza ,  że ukra ińsk ie  p o w ia to w e  so- 
juzy  spółdzielcze s t rac i ły  w  handlu w e w n ę t rz n y m  sum y 
idące w  setki ty s ięcy  zł. S p ro s to w an ie  to daje s tron ie  
polskiej pe łną  po li tyczną  sa tysfakcję ,  g dyż  p. Łucki w y ­
raźnie o św iadcza ,  że do S o w ie tó w  nie w y jeż d ża ł  w  ce ­
lach po li tycznych , lecz ty lko  na o tw a rc ie  m uzeum . R ó w ­
nież p. Łucki u sp raw ied l iw ia  się, że nie za w ie ra ł  gospo­
darcze j  u m o w y  z Sow ie tam i.  Zrobili- to jego po p rzed ­
nicy.

Razi nas  jednak, że p. Łucki m yln ie  operuje jakimiś 
se tkam i milionów zł s t ra t ,  jakie rzekom o poniosły  w  r. 
1928 na jw iększe  polskie f irm y na eksporc ie  jaj, z ty m  z a ­
s trzeżen iem , że C en troso juz  i w sp ó łp racu jące  z nim 
o k rę g o w e  ukra ińsk ie  zw iązk i  spółdzielcze s t ra c i ły  „ ty l­
ko4* ćw ie rć  miliona zł. Każdy, kto zapozna  się z obro tam i 
polskiego handlu zag ran iczn eg o  za r. 1928, ła tw o  zo r ien ­
tuje się, że nie m a  m o w y  o se tkach  m ilionów  s t ra t  pol­
skiego handlu na eksporc ie  jaj.

Z as tan aw ia  ton osta tn iego  ustępu  sp ros tow an ia .
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W  polem ice z d y re k to re m  kon k u ren cy jn e j  spó łdz ie lczo­
ści ruskiej p. Łucki n iepotrzebnie  z d o b y w a  sic w  p o w a ż ­
nym  a r ty k u le  na zw ro ty ,  k tó re  osłab ia ją  w a r to ść  jego 
deklaracji  w y jaśn ia jącej.

O g ra n icza m y  sic do tych paru  uw ag , g d y ż  n ie w ą t ­
pliwie p. H anasiew icz  w zg lędn ie  inni specjaliści szc ze ­
gółow iej n aśw ie tlą  o św iad czen ie  p. Łuckiego.

Co pisze „Diło“ bezpośrednio po rozwiązaniu Sej­
mu i Senatu. „R o zw iązan ie  sejmu i sena tu  w y tw o rz y ło  
w  n asz y m  w e w n ę trzn o -p o l i ty cz n y m  życiu  n o w ą  sy tu ­
ację. Komplikacje, k tó re  jeszcze w c zo ra j  w ią z a ły  nasze 
ręce , dzisiaj znikły. S am e niebo z sy ła  nam  jeszcze  jedną 
d o b rą  okazję  poniechania  w szy s tk ich  w e w n ę t rz n y c h  n ie­
porozum ień , k tó re  nas  dzielą, i p o zw a la  nam  razem  „jed- 
nozgodnie s ta n ą ć 11 do w alk i o sw o je  p r a w a  n aro d o w e.  
Jeśli jeszcze  i ty m  razem  popełn im y pom yłkę, d ru g a  ta ­
ka okaz ja  nie p ręd k o  m oże nade jść11.

Pierw sze ruskie zebranie przedwyborcze. W  ponie­
działek , dn. 19 bm. odbędzie  się w  R ad z iech o w ie  wielki 
Zjazd de leg a tó w  rusk ie j  partii  R. S. O. C h a ra k te ry s ty c z ­
ne jest, że re fe ren tem  R. S. O. będzie d y r .  J. P le szk ie -  
wicz.

Palijew, w ydaw ca „Ukr. W isty“, niepotrzebnie się 
denerwuje. N ota tka  P. W . A. P .  Nurt, Nr 3, z dn. 27 
s ie rpn ia  1938 o ks. b iskupie K oey łow sk im  i ks. Ilkowie 
sp o w o d o w a ła  w y w ia d  I. K. C. z osobiście za in te re so ­
w a n y m  ks. i lkow em , k tó ry  w  w y w ia d z ie  nie ty lko  po­
tw ierdz ił  nasze  inform acje, lecz dodał, że odby ł  konfe­
rencje  z ks. m etr .  S zep ty ck im  i z lw ow skim i d z ia ła cza ­
mi polskimi i ukraińskimi.

P o lem izu jąc  z nami „U kra ińsk ie  W is ty 11 z dn. 16 IX. 
38. Nr 206, lansują ks. Łakotkę. na nas tępcę  ks. b iskupa  
K ocy łow sk iego .

A ngażując się se rdeczn ie  w sp raw ie  sw eg o  pupila 
„U kra ińsk ie  W is ty 11 zd rad za ją  w  polemice z nami duże 
p o d en e rw o w a n ie .  Ze w z g lę d ó w  zasadn iczych  na napaści 
„U kr.  W is ty 1* nie o d pow iadam y .
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Ks. metropolita Andrzej Szeptycki zak o ń czy ł  urlop 
' w róc ił  z Pod lu tego  do L w o w a .

Now y portret metropolity Szeptyckiego w y k o n a ł  ar­
ty s ta  m ala rz  M ichał M oroz, k tó ry  w łaśn ie  gościł w  ced­
ro w y m  pałacu  m etropo lity  w  Podlu tem .

Czym jest metropolita Szeptycki dla Ukraińców? 
. ,Nedila“ z dnia 4 IX zam ieśc i ła  a r ty k u ł  w s tęp n y ,  p o św ię ­
co n y  roli i znaczeniu , jakie w  życiu  n arodu  u k ra ­
ińskiego budzi w z g ó rz e  Św ięto ju rsk ie  i pos tać  jego 
dzisiejszego w ło d a rza ,  m etro p o li ty  S zep tyck iego .  „Nie 
m a —  c z y ta m y  —  na św iec ie  U kraińca, dla k tó reg o  m et­
ropolita  A ndrzej nie b y łb y  w cie len iem  w szy s tk ieg o ,  co 
dla uk ra ińsk iego  se rca  n a jd ro ższe :  tradycji  p rzeszłości,  
g łębokiego odczucia  i z rozum ienia  w spó łczesnośc i i o r ­
lego spo jrzen ia  w  p rzy sz ło ść .  Nie m a  — c z y ta m y  dalej 
—  tak iego  s łow a , k tó re  m o g ło b y  w y s ło w ić  g łęboką  mi­
łość, w ia rę  i p rzy w iązan ie ,  k tó rym i po brzeg i w y p e łn io ­
ne jes t  dla m etropo li ty  A ndrze ja  każde ukra ińsk ie  serce . 
Nie m a  takiego s łow a , k tó re  m o g ło b y  w y s ło w ić  bezm ia r  
szacu n k u  i w d z ięcznośc i  dla m etropo li ty  A ndrze ja  za 
każd ą  jego w ielką  m yśl, za  śm iałe  i rozum ne s łow o, za  
k aż d y  wielki czyn . Nie m a  siły, k tó ra  m o g ła b y  tę postać  
poniżyć, nie m a o b razy ,  k tó ra  m o g łab y  ją dosięgnąć".

Na m arg inesie  tych  u w a g  „Nedili" w a r to  p rz y p o m ­
nieć to w s z y s tk o  ujemne, co o ks. m etr .  S zep ty ck im  pi­
sali w  ciągu sze reg u  lat sami U kra ińcy ,  m. i. Kamiń­
ski.

„Est modus in rebus“. Kilka c ie k a w y c h  u w a g  p r z y ­
nosi w ileńskie  „Sło\Vo‘‘ z 23. VIII. br. A utor s tw ie rd z a ,  że 
w p ra w d z ie  u ludności katolickiej zespolenie c z y  zbliże­
nie do polskości jes t  zasadn iczo  w ięk sze  niż u ludności 
p ra w o s ła w n e j  pom imo całe j lojalności C erk w i p r a w o ­
s ław n e j  w Polsce , że w s k u te k  tego  c ieszy ć  się należy  
z postępu jące j akcji „n a w ra c a n ia "  —  p rzy p o m in a  jednak  
i p rz es t rze g a ,  że „es t  m odus in rebus". C z a sy  „cuius re- 
gio, eius religio" („czyje  panow anie ,  tego re ligia") n a le ­
żą  dziś do p rzeszłości ,  a p rzy m u s  w  s p ra w a c h  religij­
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nych  d o ra d zać  m ogą tylko masoni, ateiści lub p ro w o k a ­
torzy .

Uroczystość z okazji 950-lecia chrztu R u si-U kra iny  
o d b y ła  się w  dniu 10 i 11 bm. p rz y  w spó łudzia le  sze ro  
kich rzesz  ludności. W  u ro czy s to śc i  w z ią ł  udział ks 
m etr .  Dionizy, 7 b iskupów  p ra w o s ła w n y c h  i delegaci d u ­
ch o w ie ń s tw a  p ra w o s ła w n e g o  z zag ran icy .  Ogólnie z w r a ­
ca ł  u w a g ę  p rz ep y ch  i w ielk ie  b o g a c tw a  sza t  d u c h o w ­
nych  kleru p raw o s ław n eg o ,  k tó ry  nadal i bez  p rz e rw y  
b o g a c tw a  te zw iększa ,  pilnując zb iórek  pien iężnych  w ie r ­
nych.

P o d c z a s  tych  u ro czy s to śc i  rep rezen tan to m  polskiej 
p r a s y  n a su w a ły  się pytan ia ,  d laczego  ce rk iew  p ra w o ­
s ław n a  w  P o lsce  posiada tylu b iskupów , g d y  m y  rz. k a ­
tolicy  z M ałopolski nie m o żem y  d o czek ać  się b iskupów  
n o w y c h  w  S ta n is ła w o w ie  i Tarnopolu .

Metropolita prawosławny Dionizy wziął udział 
w  u ro czy s to śc iach  ce rk iew n y ch ,  jakie o d b y ły  się w  Po- 
cza jow ie  w  dniu 28 sierpnia  (W niebow zięc ie  N. P. M. —  
św ię to  od p u s to w e Ł a w r y  poezajow skiej)  o raz  w dniu 
św . Hioba, dnia 10 bm.

Jak  pisze organ  m etropolii  „S ło w o “ , w  k lasz to rze  
p o cza jo w sk im  dnia 28 s ierpnia z jaw iło  się około 20.00(1 
w ie rn y ch .

Ja k  zw yk le ,  tak  i ty m  razem  d u ch o w ień s tw o  oko­
liczne sk łada ło  m etropolic ie  hołdy.

S p ośród  gości ks. m etropo li ty  d łu ższy  czas  baw ił  
w  Ł a w rz e  ks. T eo d o r  B orecki,  b. dziekan p ra w o s ła w n y  
w  T o m aszo w ic  lub., zw o ln iony  osta tn io  z tego s ta n o w i­
ska. J ak  nas  informują, o d g ry w a  on rolę osobis tego  d o ­
ra d c y  m etropo lity ,  ry w a l izu jąc  poniekąd  z innym  d o ­
ra d c ą  ks. m etropo li ty  -  a rch im a n d ry tą  T co tanem  P ro -  
tas iew iczem .

Nie m o żem y  pow iedzieć , by  te „porady*' b y ły  zb y t  
fortunne. Np. z w ra c a  u w agę , że zw olnieni osta tn io  d u ­
chow ni o trzym ali  p rz y  boku ks. m e tropo li ty  dobre  s ta ­
nowiska.
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.tak nas  dalej informują, ks. Kaliszewicz, b. dziekan  
z Białej Podlask iej,  zos ta ł  m ian o w an y  dla parafii na W o ­
li, sam  zaś  ks. T eo d o r  B orecki objął s tan o w isk o  k ie ro w ­
nika Sk ładu  M etropolitalnego.

Z w raca  też  uw agę , że ró w n ież  sk a so w a n o  obecnie 
polską s tron icę  „ S ło w a “ .

R ów nocześn ie  jednak  P o lacy ,  k tó rz y  osobiście z e ­
tknęli się z ks. m etr .  D ion izym  w  P ocza jow ie ,  jak naj- 
dodatn ie jszą  w y p o w ia d a ją  opinię o jego sy m p a t iach  p ro­
polskich.

Zmiany na Studium teologii prawosławnej Uniwer­
sytetu J, P. w W arszawie. Na S tudium  teologii p ra w o ­
s ław n e j  U n iw e rsy te tu  J. P .  sp o d z iew ać  się na leży  po­
w a ż n y c h  zmian personalnych .  Ze s tan o w isk a  d y re k to r a  
in terna tu  s tu d e n tó w  tego s tudium  zw o ln io n y  zos ta ł  a r -  
ch im an d ry ta  ks. Hilarron W a sd e k a s ,  z a trzy m u jąc  nadal 
jedną z ka ted r .  Zm iana ta sp o w o d o w a n a  zosta ła ,  jak  już 
o ty m  pisaliśm y, rozdźw iękam i m iędzy  ks. W a sd ek ase m  
a Min. W . R. i O. P., w  osobie d ra  Z agórow skjego ,  d e ­
lega ta  tegoż M in is te rs tw a  p rz y  Studium.

Ks. a rch im a n d ry ta  u w a ż a  się za  G reka .  U ro d zo n y  
w  Rosji, gdzie pobiera ł  p o cz ą tk o w e  nauki, w y jech a ł  n a ­
s tępnie  do Grecji, lecz w k ró tc e  zn o w u  w ró c ił  do Rosji, 
gdzie ukończy ł akadem ię  d u ch o w n ą  w  P e te rsb u rg u .

W ła d a  on. poza  greckim , bez za rzu tu  język iem  ro ­
syjskim  i angielskim. N ieste ty , do tąd  nie opanow ał ję­
z y k a  polskiego i d la tego  w y k ła d y  jego dla P o la k ó w  s ta ­
n o w ią  znaczną  trudność.

W  sw ej działalności w y c h o w a w c z e j  ks. W a s d e k a s  
w y k a z y w a ł  p rzez  d łu ższy  czas  tendencje  u l t ra -ro sy j-  
skie.

W  stosunku do s łuchaczy  Studium, n a rodow ośc i  
polskiej, zd rad za ł  tendencje  w rogie , z czym  z resz tą  nic 
za w sze  się n a w e t  u k ry w a ł .

J a k  się zdaje, s tan o w isk o  d y re k to ra  in te rn a tu  nic 
będz ie  jakiś czas  obsadzone. T y m c z a so w o  funkcje te po­
w ie rzo n o  ks. A tanazem u M artosow i,  Rosjan inow i, w y ­
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su w an e m u  p rzez  ks. m etropolitę .
Z apow iada ją  też dalsze zm iany  personalne  na teo- 

logii p raw o s ław n e j .
Czy ukraiński postulat autonomii jest agitacja nie­

miecka? W  obliczu g łosów  p ra s y  polskiej i polskiej opi­
nii publicznej, w iąż ący c h  au tonom iczne dążen ia  u k ra iń ­
skie ze s p ra w ą  czesk ich  N iem ców  i p ro p ag an d ą  n iem iec­
ką, za b ra ł  na łam ach  „D iła '1 (nr 194) głos d r  S tefan  B a ­
ran, uzasadn ia jąc  tezę, p rz y ta c z a ją c  odpow iedn ie  fakty 
h is to ryczne ,  że w a lk a  o au tonom ię sięga u U k ra iń có w  
jeszcze p o ło w y  w. XIX i b y ła  w y ra z e m ,  n a s tę p s tw e m  
i odpow iedn ik iem  podobnych  ru ch ó w  u innych  n a ro d ó w , . 
w iążąc  się z n a ro d o w y m  i po li tycznym  przebudzen iem  
i od rodzen iem  n a ro d ó w  b e z p a ń s tw o w y c h  w  p ań s tw a ch  
o ch a ra k te rz e  n a ro d o w o śc io w o  m ieszanych . Podobnie , 
jak  u innych, uk ra ińsk ie  p o s tu la ty  autonomii nie są  no­
w ością  i w  ob ręb ie  P a ń s tw a  Polsk iego . Za red. P o ra y  
P ełeńsk im  i innymi p rzy p o m in a  au tor,  że jeszcze w  r. 
1923 na zjeździć „U kraińsk ie j  T ru d o w ej  P a r t i i"  zg ło szo ­
no postu la t  autonom ii i o m aw ian o  to żądanie  w ie lo k ro t­
nie w  Sejm ie i Senacie ,  p o c z ą w sz y  od p ie rw sze j  k ad e n ­
cji polskich w ła d z  u s ta w o d a w c z y c h  po dzień dzisiejszy. 
U k ra ińcy  rozpoczęli  p race  nad ro zw iązan iem  tego p ro ­
blemu jeszcze  na długo p rzed tem , zan im  ś w ia t  u s ły sza ł  
o Henleinie czy  też  o polskich żąd an iach  au to n o m icz ­
nych  w  C zechosłow acji .  A rty k u ł  po d k reś la  p rz y  tym, 
że w  in teresie  P a ń s tw a  Polsk iego , „jako p a ń s tw a  nie 
n a ro d o w eg o " ,  l iczącego  40% (sic!) mniejszości, leży  po­
w a ż n e  za in te re so w an ie  się p o w y ż sz ą  sp ra w ą .

20 rocznica zdobycia Kijowa przez  z jednoczone a r ­
mie ukra ińsk ie  m inęła  dnia 30 s ie rpn ia  br. W spom nien ia  
z ty ch  cz a só w  publikują „U kra ińsk ie  W is ty "  w  kilku nu­
m erach .

O znajomość obcych języków. W jed n y m  z a r ty k u ­
łów  „D iła"  (3. IX) s fo rm ułow ano  pod ad resem  m łodzie­
ż y  ukra ińskie j  za rzu t ,  że zb y t  s łabo  ilościowo p rz y k ła ­
da się do nauki ję zy k ó w  obcych , w  szczególności do rno-
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w y  francuskiej, jeży k a  w spó łczesne j  dyplom acji św ia ta .  
A rty k u ł  przypom ina , że zagadnien ie  ukra ińsk ie  jest w e 
w sp ó łczesn e j  sy tuacji  po litycznej ś w ia ta  p rob lem atem  
o znaczen iu  m ię d z y n a ro d o w y m  i na  a ren ie  też  m ię d z y ­
n a ro d o w ej  p rzy jdz ie  się z nim spo tkać  dzisiejszej rnlo 
d z ieży  ukraińskiej,  k tó ra  do chwili tej w in n a  się p rz y g o ­
to w y w a ć ,  by nie p o w tó rz y ły  się t rag iczne  cz a sy  h e >  
m ańskie j  U kra iny , k iedy  to w łaśn ie  z b rak u  w ła sn y c h  
ludzi, m o g ący c h  się w y k a z a ć  d o s ta tec zn ą  znajom ością  
ję z y k ó w  europejskich , szczególnie francuskiego , p lacó w ­
ki poselskie  i misje d y p lo m aty czn e  m usiano  p o w ie rz a ć  
ludziom  obcym , k tó rzy  „częs to  gęs to"  p raco w ali  r a d  
z rea l izo w an iem  celów', do k tó ry ch  ich bynajm niej nie po­
w ołano . A rty k u ł  apeluje p rze to  do ro d z ic ó w  i m łodz ie ­
ży , by  nie za n ie d b y w a ła  jednego ze s w y c h  w ielk ich  o bo­
w iązków ’, jakim  jest p rz y g o to w an ie  dzieci p rzez  tatiKę 
j ę z y k ó w  o b cych  do s łu żb y  narodow ej.

Urbanizacja polonizuje kresy. —  Do tak iego  w n io ­
sku dochodzą  „U kra ińsk ie  W is ty "  na  p o d s taw ie  d anych  
z monografii m iast  i osiedli ty p u  m iejskiego, o p ra c o w a ­
nej dla poleskiego, w o łyńsk iego  i częśc iow o  s tan is ła ­
w o w sk ieg o  w o je w ó d z tw a  p rz ez  In s ty tu t  G o sp o d arczy  
p rz y  T o w a rz y s tw ie  R o zw o ju  Ziem  W schodnich .  „Ukr. 
W is ty "  n aw o łu ją  sp o łeczeń s tw o  i odpow iedn ie  o rg an i­
zacje  ukra ińsk ie  do p rzec iw d z ia łan ia  tej akcji p rzez  „ce ­
lo w ą  —  jak c z y ta m y  uk ra ińską  u rb an izacy jn ą  poli­
ty k ę" .

W sprawie ukraińskiej szkoły przem ysłowej i u ru ­
chom ienia  jej w  jak n a jk ró tszy m  czasie  zab ie ra ją  głos 
p ism a ukra ińsk ie ,  jak np. „ T o rh o w la  i P ro m y s ł"  (95). 
S p ra w ę  u w a ż a  się za szczególnie w a ż n ą  w  dobie o b e c ­
nej i tym  aktualn ie jszą , że s tan  rzem iosła  uk ra ińsk iego  
w y k azu je  bilans u jem ny  w po rów nan iu  z rozw ojem  rz e ­
m iosła  polskiego. P ism a  ukra ińsk ie  p ropagu ją  jak najgo­
rę tsze  poparcie  p o w y ż sz y c h  zam ie rzeń  p rzez  udzielenie 
pom ocy  m ater ia lne j  ze s t ro n y  szerok ich  rzesz  sp o łe ­
c z e ń s tw a  ukra ińsk iego . P r z y  tej sposobności p rz y p o m K
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na my. że z m a r ły  n iedaw no  w e  L w o w ie  rzem ieśln ik  
i m ecen as  uk ra ińsk iego  rzem iosła ,  .łózafat Pendiuk, z a ­
pisał w  tes tam enc ie  kam ienicę  „ P ro ś w ic ie “ , p rz e z n a c z a ­
jąc ją w łaśn ie  na szkołę p rz em y s ło w ą .

4-letnie koedukacyjne gimnazjum kupieckie u ru c h a ­
mia w  b ieżącym  roku  szko lnym  w  S tan is ław o w ie  ta m ­
tejsza  „R idna  S zk o ła“ . Szko ła  u w zg lędn ia  k ierunek  sp ó ł­
dzie lczy  w e  w sp ó łcz e sn y m  ruchu  g o spodarczym , a sp e ­
cjalizację  w  tym  zak res ie  p ro w ad z i  się w  oddziale n a j­
w y ż sz y m . S zk o ła  pos iada  dla sp o łecz eń s tw a  u k ra iń sk ie ­
go b ard zo  w ielkie  znaczenie , jako jed y n y  tego typu z a ­
kład n au k o w y  na tam te jszy m  teren ie  i d ru g a  u k ra iń sk a  
szkoła tego rodzaju  w  Polsce .

W sprawie ochrony m łodzieży i odgran iczen ia  jej 
od zgubnych  sk u tk ó w  w c iąg an ia  jej w  ukra ińsk ie  życ ie  
polityczne, co czyn ią  częs to  różnego  rodzaju  n ieodpo­
w iedzia lne  czynniki, zam ie szcza  „D iło“ z dnia 31 s ie rp ­
nia br. a r ty k u ł ,  b ęd ący  w y ra z e m  opinii kół rodzic iel­
skich w  zw iązku  z począ tk iem  roku szkolnego. „M ło­
dzież p ow inna  rozum ieć i pam ię tać  —  c z y ta m y  w  a r t y ­
kule —  że jes t  ona n a p ra w d ę  n a jd ro ższy m  sk a rb em  n a ­
rodu. F ak t  ten Winni mieć na u w a d z e  nie ty lko s tarsi,  
ale p rzede  w szy s tk im  m łodzież  sam a musi na  siebie 
uważać'*.

Odebrano debit pocztow y w P o lsce  nas tęp u jący m  
dru k o m  uk ra iń sk im : „U kra ińsk iem u  Wistnykowi** w  B e r ­
linie. „K obzarow i" ,  w y d a w a n e m u  w  Kijowie, o raz  „Ilu­
s t ro w a n e m u  k a lendarzow i kanady jsk iego  U kra iń ca"  na 
r. 1937.

Bandurzystka H. Iliłolnmowa o d b y ła  w czasie  m ię­
dzy  14 a 28 s ie rpn ia  br. tou rnee  k o n ce r to w e  po W o ły ­
niu, w y s tę p u ją c  w kilku m ie jscow ościach .  P ro g ra m  o- 
bejm ow ał ukra ińsk ie  d u m y  h is to ryczne ,  pieśni ludow e 
i tańce.

Ukraiński chór rewelersów Euhena w y stąp i ł  w  dniu 
7 bm. p rzed  m ikrofonem  lw o w sk ieg o  rad ia  z 25-m inuto- 
w y m  koncertem . W  program ie  koncertu  b y ły  k o m p o zy ­

172



cje E. Kozaka, W eso łow sk iego  i R o m an a  K opczyńskiego.
Przerwano prace p rz y  k a ted rze  O śm o m y s ła  w  H a ­

liczu —  Kryłosie, jak już in form ow aliśm y, i p rz y s tą p io ­
no do ty m cza so w eg o  p rz y k ry c ia  fundam en tów  na zimę. 
T eg o ro czn e  badan ia  a rcheologiczne t r w a ły  pod k ie ro w ­
n ic tw em  d ra  J. P a s te rn a k a  p rz e z  d w a  m iesiące . D alsze 
p race  ro zk o p o w e  podjęte  będą w  m aju roku p rzysz łego . 
P o  skończeniu  tych  p rac  kom isja k o n se rw acy jn a  p r z y ­
stąpi do t rw a łe g o  zabezp ieczen ia  cennych  za b y tk ó w .

Na Huculszczyznę przyjechał dz ienn ikarz  francuski 
ow esen  z m ałżonką . W  ciągu dw um ies ięcznego  p o b y ­

li odw iedz ić  m ają  oni sze reg  m iejscow ości na Hucul- 
izczyźnie.

R ecenzje  bibliografii szlachty zagrodowej dra Tar-
iw skiego , c iek a w ą  w  sw y m  ujęciu, zam ieściła  w  d łu ż ­

szym  a r ty k u le  „Nedila“ .
O możliwości współżycia. Do ro z w aża ń  i g łosów  

w  sp raw ie  m ożliw ości i ra m  w sp ó łży c ia  po lsko -ukra iń ­
skiego d o łączy ł  sw ój głos ró w n ież  „B iu le tyn  P o lsko- 
U kra ińsk i"  (nr 32). A rtyku ł podkreśla ,  że unia w  ty m  
rozumieniu, jak ą  b y ła  w  epoce Polsk i p rzed rozb io row ej,  
n a le ż y  dziś do n iepow raca lne j  przeszłości ,  o k tó re j  dziś 
m o w y  b y ć  nie może. R unęła  bezp o w ro tn ie  z polskiej 
jak tw ie rdz i  —  w iny. „ H y d ra  łap cz y w e j  p seudo-ekspan - 
sji w  m ro k ac h  cza rn y ch  p ła szc zy  delij m agnack ich  
i c h a ła tó w  ży d o w sk ich  tak długo p o d g ry z a ła  korzeń  
w sp an ia łeg o  d rz e w a  m iłości dw ó ch  narodów , aż z o k rz y ­
kiem zro zp aczo n y ch  K o zak ó w : Ne choczem  żyd iw , pa- 
n iw  i ksiondziw ! —  ru n ę ła11. W y c h o d z ą c  jednakże  z z a ­
łożenia. że spo rne  te ry to r iu m  po łudn iow o-w schodn ie  jest 
w  rzeczy w is to śc i  w  ró w n y m  stopniu w łasn o śc ią  tak  P o ­
laków, jak i U k ra iń có w  tu zam ieszka łych ,  i tak ą  też  po ­
zos tać  musi —  znaleźć  się musi m ożliw ości i sposoby  
o ra z  form ę porozum ien ia  i w spó łżyc ia .  A zna jdą  się w te ­
dy, gdy  —  jak c z y ta m y  zdobędą  się „oba n a ro d y  na 
taki o b iek ty w izm  i tak ą  kulturę  o b co w an ia  sąs iedzk ie ­
go, p rz y  k tó ry c h  rów nie  sp raw ied liw ie  ro z sąd za ć  się
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będzie nie ty lko  wielkie s p ra w y  da lszego  losu Ziemi 
C zerw ieńsk ie j ,  lecz także s p ra w ę  uk ra ińsk iego  g im na­
zjum w  Tarnopolu  cz y  p rzy n a leżn o śc i  na ro d o w ej tego 
cz y  innego Iw a n a “ .

Ukraińskie szkolnictwo prywatne na Zakarpaciu. 
„N ow yj C z a s “ w  nr. 190 podaje g a rść  in te re su jący ch  
szczeg ó łó w  w  p o w y ższe j  sp raw ie .  D ow iadu jem y  się, że 
ubieg łego  roku  szkolnego w  U żhorodzie oo. bazylian ie  
prow adzili  w z o ro w o  p ry w a tn e  g im nazjum  ukraińskie.  
D rugie  p ry w a tn e  g im nazjum  w  P re sz o w ie  znajduje się 
w  ręk ach  g ru p y  m adiarsko-m oskw ofilsk ie j.  Istnieje na 
Z ak a rp ac iu  T o w a rz y s tw o  „Szk ilna  M atk a1', o ce lach  po­
dobnych , jak „R idna  S zko ła"  w  Polsce, k tó re j  dz ia ła l­
ność daje —  jak do tąd  dobre  w ynik i.  A rty k u ł  u s k a r ­
ża się na s łab y  rozw ój uk ra ińsk iego  p ry w a tn e g o  szkol­
n ictw a, k tó re  leży  odłogiem  z b ra k u  odpow iedniej ini­
c j a ty w y  i funduszów . P o t r z e b a  zaś  uk ra ińsk iego  p r y ­
w a tn e g o  szko ln ic tw a , tak  średniego, ró żn y ch  kategorii  
fachow ego , jak i w y ższeg o ,  jest ty m  bardzie j  palącą, że 
dos tęp  do szkół p a ń s tw o w y c h  u tru d n io n y  jes t  z b rak u  
miejsc, n iezależnie  od n iedom agania , w y n ik łeg o  z p an u ­
jącego w  tych  szko łach  ducha  rusyfika to rsk iego .

Statut dla mniejszości narodowych wr Rumunii u k a ­
za ł się już w  rum uńsk im  D zienniku  U staw . N a jw ażn ie j­
sze pos tanow ien ia  s ta tu tu  regulują s p r a w y  szko ln ic tw a  
i w y c h o w an ia ,  Kościoła o raz  zagadn ien ia  gospodarcze .  
1 tak  p ań s tw o  rum uńskie  p rzy ję ło  p ra w n y  obow iązek  
su b w en c jo n o w an ia  p ry w a tn e g o  szk o ln ic tw a  grup  m niej­
szośc iow ych . U czn iow ie  spośród  mniejszości n a ro d o ­
w y c h  sk ładać  m ają  eg zam in y  w  sw oim  języ k u  o jczy ­
stym . P o s ta n o w ien ia  ję zy k o w e  pózw ala ją  u ż y w a ć  na 
zeb ran iach  gm innych  języ k a  danej m niejszości o raz 
ustalają , że  w s z y s c y  u rzędn icy  po gminach, zam ieszk a ­
ły ch  p rzez  mniejszości, m u szą  w y k a z a ć  się zna jom ością  
języ k a  tej mniejszości. Z ezw ala  się rów nież  na u ż y w a ­
nie n a z w  m iejscow ości w  języku  mniejszości. Szczegó l­
nie w ażne  i cenne są  dla m niejszości osiągnięcia w  s p ra ­
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w ach  szk o ln ic tw a  i w y c h o w an ia .  .lak komunikuje ag e n ­
cja  R ador, rum uńskie  m in is te rs tw o  o św ia ty  pos tanow iło  
nie l ik w id o w ać  szkół m nie jszośc iow ych . W  okręgach  
z ludnością  m ieszaną, gdzie do tąd  nie p o w s ta ły  jeszcze  
szk o ły  m niejszościow e, p os tanow iono  uruchom ić  p rz y  
szko łach  rum uńskich  odzielne k la sy  dla mniejszości n a ­
ro dow ych . Dla realizacji pos tanow ień  s ta tu tu  u s tan o ­
w iono  gene ra lnego  k o m isa rza  dla s p ra w  m niejszościo­
w y c h  w  osobie p ro feso ra  D ragom ira .  W sp o m n ieć  jesz­
cze  należy , że s ta tu t  d o ty c z y  ty lko  tzw . „m niejszości hi- 
s to ry c z n y c h “ w  Rumunii, w ś ró d  nich m. in.: P o lak ó w , 
U k ra iń có w , Rosjan , N iem ców  i W ę g ró w ,  nie w y m ien ia  
n a to m ias t  m niejszości żydow skie j.

Ukraiński sport w  Ameryce w y k a z u ję  b a rd zo  z n a ­
czne osiągnięcia . Do na jw yb itn ie jszych  jego p rz e d s ta ­
wicieli za liczyć  n a leży  B ronka-N agórsk iego ,  m is trza  
ś w ia ta  w  ciężkiej a t le ty ce  i J. Kocaja, b. m is trza  św ia ta ,  
zw y c ięzc ę  ig rzy sk  olimpijskich w  p ływ an iu .  W ielk ie  n a ­
dzieje rokuje także  sp o r tsm en k a  uk ra ińska ,  Irena  H a- 
w ry łó w ,  m is trzyn i  w  s trze lan iu  z łuku.

Ukraińska Hromada w Anglii obchodziła  w  dniu 21 
s ierpnia br.  u ro c zy s to ść  950-lecia ch rz tu  R usi - U k ra ­
iny. Ś w ię to  odby ło  się w M an ch es te rze  p rz y  w s p ó ł ­
udziale zap ro szo n y ch  gości angielskich, w ś ró d  nich ko ­
re sp o n d en tó w  p o w a ż n y c h  angielskich pism.

Sprawa ukraińska w polityce angielskiej zajmuje c o ­
raz  to w ięcej uw agi.  D o w o d z ą  tego liczne publikacje 
o ra z  per iodyk i  angielskie, p ośw ięca jąc  p rob lem atow i 
ukra ińsk iem u, jako m ięd zy n a ro d o w em u  zagadnieniu , 
b a rd zo  w ie le  miejsca. D ow odzi tego m. in. ró w n ież  o s ta t ­
nia k s iążka  prof. S e y to n -W a tso n a  „ B ry ta n ia  i d y k ta to ­
rz y " ,  k tó ra  jest p rzeg lądem  angielskiej polityki w  o k re ­
sie po wojnie św ia tow e j,  a w  k tó re j  au to r  prob lem ow i 
u k ra ińsk iem u p ośw ięca  w iele  uwagi.

„Martwe dusze" Gogola, zn an a  pow szechn ie  s a ty r a  
na rosy jsk ie  z iem iańs tw o  i s tan  urzędn iczy ,  u k az a ła  się 
w  n o w y m  przek ładz ie  niem ieckim  Z y g m u n ta  y. R ad ec -
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Kiego. Książka za o p a trzo n a  jes t  w  inało d o tąd  znane ilu­
s trac je  A leksandra  Agina.

Ruski blok. W  lipcu br. doszło do porozum ienia  m ie­
d zy  d w o m a w p ły w o w y m i  k arpa to -rusk im i s t ro n n ic tw a ­
m i: P a r t i ą  A g ra rn ą  i au tonom icznym  Z w iązk iem  Rolni­
czym .

31. z. m. p rem ie r  H odża  p rzy ją ł  p rzeds taw ic ie li  te ­
go bloku: d ra  P aczy ń sk ieg o ,  W . S zcze reck ieg o  i posła  
B rody , w ra z  z re p rez en tan tem  karpa to -rusk ic li  o rgan i­
zacji w  A m eryce, d rem  G erow sk im . D elegaci p rz e d s ta ­
wili s w ą  opinię w  sp ra w ie  autonomii. W y n ik  ro zm o w y  
uznano  za p o zy ty w n y .

Konsolidacja karpato-ruskich stronnictw. Blok P a r ­
tii A grarne j  i au tonom icznego  Z w iązku  R olniczego (kur- 
t iak o w cy )  usiłuje z a w rz e ć  porozum ienie z innym i rusk i­
mi, a tak że  ukraińskim i ug rupow aniam i,  a b y  s tw o rz y ć  
zdolną do p ra c y  w iększość ,  p o trzeb n ą  do p rz e p ro w a ­
dzen ia  autonom ii i w y b o ró w  do p rzy sz łeg o  sejmu.

Blok żąda  autonomii dla w sz y s tk ic h  karp a to -ru s i-  
nów , bez różnicy  w y z n a n ia  i ku ltura lno-politycznej 
orientacji.  Blok m a dopilnow ać, by  au tonom ia  o z a s a ­
dach  d e m o k ra ty c z n y c h  za p ew n iła  s w o b o d y  rozw oju  dla 
ruskiej ludności bez różn icy  p rzekonań .

Usiłow aniom  tym  pa tronu je  de lega t  am ery k ań sk ich  
k a rp a to -ru s in ó w , d r  G erow sk i .

Premier czechosłowacki dr Hodża o św iad c zy ł  r e ­
d ak to ro w i „R uskiej G a z e ty  N a ro d o w e j1’, d row i Iw an o ­
wi Ż ydow sk iem u , że jest z d e c y d o w a n y  w  n a jk ró tszy m  
czasie  z rea l izo w ać  au tonom ię Rusi P o d k arp ack ie j  w  c a ­
łej pełni. W y b o r y  do p ar lam en tu  b ęd ą  ogłoszone jeszcze 
tego roku  i ka rpa to -rus in i  będą  pow ołan i na k ie ro w n i­
cze s tanow iska .

Iden tyczne o św iad czen ie  z łożył p rem ie r  H odża  w  li­
ście do d ra  G erow skiego .

Ukraińcy protestują. 4 bm. odby ł  się w  U żhorodzie  
zjazd ukra ińsk iego  to w a r z y s tw a  o św ia to w e g o  „ P ro św i-  
t a 11. W e d łu g  „D iła“ z 8 bm. w  zjeżdzie u czes tn iczy ło
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ukuło  1000 de lega tów , a w śró d  nich w ybitn i  uk ra ińscy  
d z ia łacze :  p ra ła t  W o ło szy n  i d r  Julian B raszcza jko .

S ze reg  m ó w c ó w  w y p o w ied z ia ł  sic b a rd zo  ostro, 
p rz ec iw  rusofilskiej polityce rząd u  czesk o s ło w ack ieg o  
na P o d k arp .  Rusi, szczególnie w  szkolnictw ie.

W  rezolucjach  zjazd „ P ro ś w i ty “ w y p o w ied z ia ł  się 
za  spó lno tą  p a ń s tw o w ą  Rusi P o d k arp .  z C zec h o s ło w a­
cją, lecz rów nocześn ie  z a p ro te s to w a ł ,  że p ie rw sze j  c z ę ­
ści autonom ii jeszcze nie w p ro w a d z o n o  w  życie, nie z ro ­
biono nic dla p rz y g o to w a n ia  i zw o łan ia  sejmu. Zjazd d o ­
m ag a ł  się spełnienia p rz y rz e c z e ń  autonomii, k re o w an ia  
ty m c z a so w e g o  m in is te r s tw a  dla Rusi P odkarp . ,  podpo­
rz ąd k o w an ia  całe j adm inistracji ,  jako też  re fe ra tu  szko l­
n ic tw a  g u b e rn a to ro w i kraju, sk a so w a n ia  czesk ich  szkók 
tam, gdzie nie m a  czesk ich  dzieci, m ian o w an ia  66 proc. 
u rzęd n ik ó w  R u s in ó w  ukra ińsk ie j  orientacji,  w y łąc zn ie  
uk ra ińsk ich  szkół i zw oln ien ia  u rzęd n ik ó w  re fe ra tu  szko l­
nego, sp rzy ja jący ch  Rusinom . P ró c z  tego  z jazd  u k ra iń ­
ski zażąd a ł  cofnięcia wszelk ie j  pom ocy, udzielanej r u ­
chow i rusk iem u na Rusi Podkarpack iej .

Obfitość p o s tu la tó w  i ich rozp ię tość  w y ra ź n ie  
św iad czy ,  że k a rp a to - ru sc y  U k ra iń cy  nie b a rd zo  liczą się 
ze sw o im  ruchem  na Z akarpac iu . L iczebnie  słabi w  s to ­
sunku do R u s in ó w  m u szą  b y ć  m aksym alis tam i.  Realne 
m ożliw ości uk ra ińsk iego  obozu na Z akarpac iu  są słabe 
w  obecnej sy tuacji  politycznej.

Karpatorusini zajmą wybitne stanowiska w admini­
stracji. W e d łu g  p r a s y  karpa to -rusk ie j ,  w iceg u b ern a to -  
rem  Rusi P odk. m a  b y ć  m ian o w an y  ra d c a  m in is te rs tw a , 
d r  A leksander  Beskid . T ak że  d r  Iw an P a rk a n y ,  u rz ę d ­
nik kancelarii  p re z y d e n ta  republiki, m a  za jąć  w y b itn e  
s tan o w isk o  na  Rusi P o d k arp .

Dr P a r k a n y  zos ta ł  n iedaw no  od zn aczo n y  kom an d o ­
rią o rd e ru  św . S y lw es tra .

Nie dojdzie do zmiany granic Rusi Podkarp. „R us- 
ska ja  N arodnaja  Ciazeta“ informuje, że ruskie okręgi, 
k tó re  należą  do S łow acji,  nie b ęd ą  p rzy łączo n e  do Rusi
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P o d k a rp .  b ez  w zg lęd u  na to, cz y  ta o s ta tn ia  o t rz y m a  au ­
tonomię.

Z pow odu  tych  o k rę g ó w  m iędzy  S ło w ac ją  i Rusią  
P o d k arp .  toczy  się spó r  od chwili p o w stan ia  C zec h o s ło ­
wacji.

NoMre ruskie szkoły. W  p o w sze ch n y ch  szko łach  
w  Pero lin ie ,  Kołonicy, S tro p k o w ie  i Sabinow ie, na P re -  
szow sk ie j  Rusi, p rz ep ro w a d zo n o  zm ianę języ k a  w y k ła ­
d o w eg o  ze s ło w ack ieg o  na  ruski.

Prawosławna Rada. Dla o b ro n y  in te re só w  ludności 
p ra w o s ła w n e j  s tw o rz o n o  w  cen trum  p ra w o s ła w n e g o  
ruchu, w  Idzie, „R u sk ą  R ad ę  P r a w o s ł a w n ą 1', z łożoną  
; 40 Członków7 pod p rz ew o d n ic tw e m  sędziego  P a w ia  
P e t ro w a .

Reorganizacja teatru. Krajowcy te a t r  k a rp a to -ru sk i  
będzie  re o rg an izo w an y  na dw ie  sekc je :  ru sk ą  ( rosy jską )  
i uk ra ińską .

Angielski gość. Na P o d k arp .  R uś p rzy jech a ł  Anglik 
W . Robinson. R obinson odw iedził  g u b e rn a to ra  H rab a ra ,  
w ic e g u b e rn a to ra  M eznika i p rezesa  sądu  k ra jo w eg o  d ra  
H adżęgę .  R obinsonow i to w a rz y s z y ł  w  p o d ró ż y  po Rusi 
P o d k arp .  u rzędnik  g u bern ia lny  S o łodow ników .

Klęska komunizmu. S zw a jc a rsk i  dz ia łacz  soc ja l is ty ­
czny, d r  Otton M arti  by ł  ongiś go rl iw ym  zw olennik iem  

"sowieckiego reżimu. Jak o  ra d n y  miejski zo rg an izo w a ł  
w y ja z d  bez ro b o tn y ch  ze g a rm is t rz ó w  szw a jca rsk ich  do 
S o w ie tó w , a g d y  ci p rędko  wrócili  do o jczy zn y  na jzu­
pełniej ro zcza ro w an i,  p. Marti nic u w ie rzy ł  ich o p o w ia ­
daniom  i sam  w y jec h a ł  do Rosji. B y ł tam rok, a po p o ­
w roc ie ,  —  oto, co o pow iada  na łam ach „M atin ‘a “ :

„ P ra w ie  n ikt z w y so k ich  sow ieck ich  u rz ęd n ik ó w  nic 
m a  pojęcia o adm inistracji .  S tą d  p rz e ra ż a ją c y  n iep o rzą ­
dek  w  gosp o d arce  p ań s tw o w e j .  B yłem  p rz e ra ż o n y  po ­
w olnośc ią  p ra c y  u rzędn ików . K ażda  s p ra w a  w  jak ie j­
ko lw iek  dziedzinie  cz e k a  kilka m ies ięcy  na za ła tw ien ie .  
S trach  pom yśleć , ile m ilionów  m arnu je  bezuży teczn ie
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l ad z ie ck a  b iu rokracja .  A jeszcze  okropniejsze  jes t  to, że  
m iliony o b y w a te li  za leżą  od tak  n ieudolnego apara tu .

P ła c a  p rzec ię tnego  p ra co w n ik a  w a h a  się od 150 do 
350 rubli m iesięcznie  i za  to  t r z e b a  p ra c o w a ć  z n a tęż e ­
niem, ru jnu jącym  siłę i zd row ie .  N a tom ias t  u rzęd n icy  
i inżyn ierow ie  o trzy m u ją  nie mniej, jak  1000 rubli m ie­
sięcznie. Na sk u tek  takiej różn icy  p o w s ta ją  dw ie  w ro g ie  
k lasy .

Kult techniki zas tąp ił  religię. Ale techn ika  zrobiła  
cz ło w iek a  niewolnikiem , zm usza jąc  go do p ra c y  bez 
w y tch n ien ia .  Gwoli techniki rosy jsk i robotn ik  p o w ta rz a  
ca ły  dzień jeden  i ten sam  ruch, a g d y  ta k a  p ra c a  t rw  
latami, to s taje  się on au tom atem , p o zb aw io n y m  w sze l ­
kiej duchow ej rad o śc i1'. A utor zapy tu je  więc , „jak długo 
w y t r z y m a  ten  m ło d y  naród , hojnie w y p o s a ż o n y  pod 
w zg lęd em  in te lek tualnym , ta k ą  m e to d ą  p ra c y  i jak d łu ­
go, to  p o t rw a " . ..

W  S ow ie tach ,  tak  jak  nigdzie, s ro ż y  się w a lk a  k la ­
sow a. Rosja podzieliła się na d w a  w ro g ie  o b o zy :  ro b o t­
n ików  i u rzędn ików . Dzieli ich p rz ep aść  nie do p rz e b y ­
cia.

Ludność so w ieck a  doskonale zda je  sobie sp ra w ę  
z tego, że jes t  eksp loa tow ana ,  i m ilczy  złowrogo.. .  Jak  
długo będzie m ilcza ła  —  nie w iadom o.

S y s te m  k o łch o zó w  jest  tak  zg u b n y  dla w ło śc iań -  
s tw a ,  że prędzej, cz y  później musi b y ć  z l ikw idow any . 
N a w et  rad z ieck a  p ra sa  nie u k r y w a  jego n iepow odzenia . 
Z iemia ko łchozów , k tó rą  eksp loatu je  te ra z  pań s tw o , s ta ­
nie się p ry w a tn ą  w ła sn o śc ią  w łośc ian .  N a jp raw d o p o d o b ­
niej p o w s ta n ą  w  S ow ie tach  rolnicze k o o p e ra ty w y ,  k tó re  
zos tąp ią  sy s tem  ko łchozów .

„Na p o d s taw ie  w ła s n y c h  d o św iad czeń  —  p o w iad a  
p. M arti  —  m ogę s tan o w czo  s tw ierdz ić ,  że kom unizm  
poniósł w  Rosji s ro m o tn ą  i o s ta teczn ą  klęskę.

Turgeniew znowu modny. M oskiew sk ie  g a z e ty  p r z y ­
n ios ły  osta tn io  s ze reg  a r ty k u łó w ,  po św ięco n y ch  55-le- 
ciu śm ierci T u rg en iew a .
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T u rg e n ie w  s ta ł  się u lubionym  p isarzem  m łodzieży  
sowieckie j. „Z b y t  długo urągali —  pisze „W ieczo rn a  
M o s k w a “ — pam ięci T u rg e ti iew a  nasi w ulgarn i socjo­
logowie. Chcieli po zb aw ić  radz ieck iego  czy te ln ik a  lite­
rack iego  d z ied z ic tw a  T u rg en iew a .  L ek c ew a ży l i  w ie lk ie ­
go p isarza , jak  g d y b y  on p rzeszed ł  do historii w  c h a ra k ­
te rz e  polityka, k tó ry  bronił in te re só w  ziem iańskich. 
L ecz  radz ieck i czy te ln ik  nie u w ie rzy ł  „soc jo logom 1*.

Do 1 lipca 1938 r. w y s z ło  227 w y d a ń  u tw o ró w  T u r ­
g en iew a  w  rosy jsk im  języku  i 108 w y d a ń  w  38 językach  
innych  n a ro d ó w  sow ieckich. O gółem  rzucono  na ry n e k  
d z iew ięć  i pół m ilionów  egzem plarzy ,  a pom imo to po ­
p y t  nie ustał.

Z jaw isko  to m a  dow odzić , że w  Sow ie tach  z d ro w a  
p rzesz ło ść  b ierze gó rę  nad  ch o rą  teraźn ie jszośc ią .  W  rz e ­
czy w is to śc i  l i te ra tu ra  so w ieck a  nie m oże się pochlubić 
żadnym i now ym i,  w y b i tn y m i u tw oram i.  Dla z a m a s k o w a ­
nia tego u b ó s tw a  S o w ie ty  na g w a łt  d ruku ją  dzie ła  k la­
s y k ó w  „carskiej** ery .
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